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Kadr z fiimu science-fictian? Pracownia teatralna Józefa Szajny? Ateź skąd! W takiej scenerii pracuje $ię na co dzień w jednej z hat stoczni jachtowej 
w Augustowie PATRZ STR. B 



{CAF}. Na|mnłejszy na świacie 
aparat słuchowy wyprodukowa¬ 
ła jedna z firm w Dortmundzie 
fRFNJ. Maleńka 'jak koniuszek 
palca ,,Sonetta'' po umieszcze¬ 
niu lej w kanale słuchowym ucha 
jest niemal niewidoczna, a poło¬ 
żenie to powoduje, że dźwięki 
docieraję do błony bębenkowej 
najkrótszy drogy. Współpraca 
urządzenia z uchem zewnętrzym 
sprawia, że stosowany wzrnac- 
niacz ma znacznie mniejszy moc 
niż w innych podobnych urzą¬ 
dzeniach. Człowiek dzięki o- 


netcie" słys^ dźwięki w sposób 
naturalny, nie wytężając się. 
Aparat słuchowy „Sonetta"wy- 
konany jest z cennych stopów 
metali i elementów mikroeiek- 
tronicznych, posiada oczywiście 
mikrofon i słuchawkę, a zasila go 
maleńka płaska bateria. „Sonet- 
ta" przeznaczona jest dla ludzi 
tylko z lekkimi i średnimi zabu¬ 
rzeniami słuchu. 

IViie/kosć ffSonetty" najiepmj 
można porównać ze znaczkiem 
pocztowym. 



PUKARSKiE- 

ME'84 

- Jużzatrzydni, 12czerwca,me¬ 
czem Franci a-Dania, w Paryżu, 
rozpoczną się VM Piłkarskie Mis¬ 
trzostwa Europy. Niestety, nie 
startują w nich Polacy. Jak pa¬ 
miętamy^ naszych zawodników 
z fmprezy wyeliminowali wcześ¬ 
niej Portugalczycy. Aie i tak mis¬ 
trzostwa budzę powszechne za¬ 
interesowanie. 

Na francuskie boiska wybie¬ 
gnie osiem najlepszych aktualnie 
jedenastek kontynentu. Obok go¬ 
spoda rzy wystąpią zespoły^ Bel¬ 
gii, Danii, Hiszpami, Jugosławii, 
Portugalii, RFN i Rumunii. Tytułu 
mistrza broni drużyna RFN. 

Uwaga sympatycy futboEul 
W następnym numerze „świata 
Młodych" (12 VI wtorekf zamieś¬ 
cimy barwne zdjęcia wszystkich 
uczestniczących w tegorocz¬ 
nych ME jedenastek. Podamy 



też kilka danych o każdej z nich, 
nazwiska zawodników, trene¬ 
rów, liczbę graczy i drużyn 
w każdym państwie itp. Nie za¬ 
pomnieliśmy również o dotych¬ 
czasowe] historii imprezy, ani 
o terminarzu rozgrywek aktual¬ 
nej. Całość utworzy mele vade- 
mecum mistrzostw, które powi¬ 
nien mieć każdy piłkarski kibic. 

Up) 

Fot. archiwum 


Nie przekarmiać! 


(PAP). Według profesora 
fizjotogij z uniwersytetu 
w Sydney, Arthura E'i>eritta, ^ 
rodzice nie powinni przekar* 
miąć swych dzieci, pOEiieważ 

- jek wykazały liczne badania 

- osoby dorosłe średniego 
wzrostu i wagi żyją na ogół 
dłużej i są zdrowsze niż 
grubasy. 

Intensywnie karmione 
dzieci, mające w dzieciństwie 
nadwagę, stają się otyłymi 
dorosłymi, których organy 


muszą wydajnie] pracować, 
ulegają więc szybciej znisz¬ 
czeniu i są mrłiej trwałe. Spe- 
daiista australijski, który 
przez 30 lat studiował proce¬ 
sy starzenia, jest zdania, iż 
większość dolegliwości nęka¬ 
jących starych ludzi ma swe 
źródło w okresie dzieciństwa. 

Uważa on, że matki mają 
na ogół skłonność do prze¬ 
karmiania swych dzieci, myt- 
nie sądząc, że im większe 
dziecko i lepiej fizycznie roz¬ 
winięte, tym zdrowsze. 


Komiksy 

UNESCO - wyspecjalizowana 
agenda Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, zajmująca się 
sprawami oświaty, wychowania 
i kultury - przeprowadziła ankie¬ 
tę badającą gusty czytelnicze 
dzieci na całym świecie w roku 
19S3. 

Wyniki okazały się zaskakujące 
- w ostatnim dwudziestoleciu 
XX wieku najbardziej poputarni 
są pisarze XIX wieku! 


pobite! 

Pierwsze miejsce zajmują na 
liście dziecięcych lektur (na ca¬ 
łym świecie) bajki Hansa Chris¬ 
tiana Andersena, drugie - bajki 
braci Grimm, a trzecie-powieści 
Julesa Verne'a. Komiksy współ¬ 
czesne znalazły się oczywiście 
także na liście popula mych lektur 
-tyle że bardzo, bardzo daleko za 
sędziwymi: „Brzydkim kacząt¬ 
kiem", „Jasiem i Małgosią" 
i „Piętnastoletnim kapitanem". 


OSTRZEGAMY! 


Dwóch 

chłopców 

poniosło 

śmierć 

Dnia 29 kwietnia 1964 
roku na terenie osiedla 
Podalszyce w Płocku kijku 
chłopców znalazło niewy¬ 
pał. Zamiast zameldować 
o znalezisku MO, zaczęli 
przy nim manipulować. 
Skutek oczywiście był ła¬ 
twy do przewidzenia - na¬ 
stąpił wybuch. Zginęło 
dwóch chłopców: Jede¬ 
nastoletni Krzysztof i dzie¬ 
więcioletni Tomasz, trzeci 
' dwunastoletni Marian 
został ciężko ranny. 

Wielokrotnie już ostrze¬ 
galiśmy przed śmiertel¬ 
nym - niebezpieczeńs¬ 
twem, jakie kryją w sobie 
nieznane, metalowe 
przedmioty. Jeszcze raz 
apelujemy: bądźcie os¬ 
trożni i rozsądni I Nie do¬ 
tykajcie! O każdym znale¬ 
zionym niewypale zawia¬ 
damiajcie najbliższy po¬ 
sterunek MQ. 




(CAFh Wojaże skrzydlatej bra¬ 
ci to jedno z wielu ciekawych, ale 
też trudnych i pracochłonnych 
zagadnień, które badają ornito¬ 
lodzy. 

Podstawową metodą ustala¬ 
nia kierunków r szlaków wędró¬ 
wek jest obrączkowanie ptaków. 
Po raz pierwszy zastosował je 
w 1399 roku duński nauczyciel 


Christian Mortensen. Metoda ta 
bardzo szybko rozpowszechniła 
się 1 jest szeroko praktykowana 
na całym świecie. 

W naszym kraju od 24 lat pro¬ 
wadzona jest systematycznie 
wiosną i jesienią „Akcj"a Bałtyc¬ 
ka", mająca na celu wszech¬ 
stronne zbadanie zjawiska prze¬ 
lotu ptaków wróblowatych, 


a więc m. In. mysikróltków, sikor 
i rudzików, wzdłuż południowe¬ 


go wybrzeża Bałtyku. W okresie 
od połowy marca do połowy 
maja obrączkuje się dziennie do 
2 tysięcy ptaków, które wpadają 
w sieci rozmieszczone w najwęż¬ 
sze] części Półwyspu Helskiego- 
w okolicach Chałup. 


Akcja - najdłuższa tego typu 
na świecie - prowadzona jest 
przez Stację Badawczą Wędró¬ 
wek Ptaków Uniwersytetu Gdań¬ 
skiego. 

Fol CAF 


I Obrączki zdjęte z ptaków, które zostały w nie zaopatrzone w Szwecji, 
Holandii i Anglii oraz arkusze z wpisanymi informacjami dotyczącymi 
wag/, płci, długość/ skrzydełek itp. 


W sieci wpadały już niejetjnokrotnie ptaki z £s- 
fom", tut wy, Litwy, Szwajcani a nawet z Anglii 


Ptaszki po wyjęciu z sieci muszą być dokładnie zmierzo- - 
na / zważone 































































Jestem dumny z ziemi radomskiej 


Na chor^gwiany finał XV 
TtVO przyjechały do Grójca naj- 
i*rpszB zastępy harcerskie 18 
hufców ZHP z Radomskiego. 
Pierwszy, już na godzinę przed 
'^potkaniem, zameldował się 
.^-astęp z Warki z Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących, za nim 
przybywały następne. Każde¬ 
mu wydzielono miejsce w sali 
gimnastycznej SP nr 2, by mógł 
zaprezentować swój turniejo¬ 
wy dorobek. Wre praca przy 
poszczególnych ekspozycjach. 
Zastępy chcą wypaćć jak najle¬ 
piej. Czego tu nie mai Ale po 
kolei... 

D ruhna Udka^ z-ca komendanta 
chorągwi ogłasza rozpoczęcie fi¬ 
nału, Wszyscy śpiewają piosenkę 
chorągwianą - o pięknie ziemf radom¬ 
skiej i stałym alercte dla niej. Jeszcze 
tylko przedstawię me jury i przypomnie¬ 
nie regulaminu. Finał składa się z dwóch 
etapów: pierwszy - rozwiązanie bardzo 
trudnej krzyżówki; wśród finalistów są 
trzy zastępy Nieprzetartego Szlaku^ dla 
nich krzyżówka jest nieco łatwi ej sza, 
choć hasło to samo dla wszystkich: 
,,Jestem dumny z ziemi radomskiej" 
Drugi - to prezentacja dwóch zadań 
turniejowych; forma dowolna. Trzy naj¬ 
lepsze zastępy spośród 18 pojadą na 
obóz do NRD. 

Emocje rosną, Dwie osoby z każdego 
zastępu w ciągu 20 min. będą rozwiązy¬ 
wać krzyżówkę^ pozostali harcerze mają 
jeszcze czas na przygotowanie się do 
prezentacji Jak wypadną? To pytanie 
zadają sobie wszyscy. 

Tymczasem rozmawiam z poszcze¬ 
gólnymi zastępami. Szukam fawory¬ 
tów. Trudne zadanie będzie miało Jury 


Po krótkiej rozmowie typuję 5 zespołów, 
z hufców: Zwoleń, Warka, Mogielnica, 
Radom^Rejon, Lipsko. Wracają harce¬ 
rze^ którzy rozwiązywali krzyżówkę, Ha¬ 
sła pomocnicze (również punktowane] 
obejmowały wiedzę o 40’leclu PRL, 
o ziemi radomskiej i harcerstwie. Nie 
wszyscy są zadowoleni z efektów. 

Rozpoczynają się prezentacje, każda 
grupa ma 70 min. Okazuje się, że naj¬ 
częściej realizowano zadania: „Nasza 
szkoła", „Pionierzy epoki", „Pierwsze 
dni wolności", „Mini-maxi",,,Uśmiech¬ 
nięty miś", ale były też: „Zapomniane 
melodie", „Ulica znana a nieznana", 
„Wiem wszystko", „Mój dom", „Zatrzy¬ 
mane w kadrze", „Skarbonka", „Złota 
rączka", „Kartka z kalendarza". Wśród 
zgromadzonych przez zastępy materia¬ 
łów można zobaczyć: podręczniki,świa¬ 
dectwa, legitymacje szkolne, zeszyty, 
śpiewniki, słowniki pamiętniki ucznio¬ 
wskie, stare przybory szkolne, kronik], 
zdjęcia, przedmioty domowego użytku, 
narzędzia, monety, stroje regionaine, 
lektury szkolne z okresu międzywojen¬ 


nego i powojennego, płyty, odzież, żur- 
nale mody, akcesoria wojskowe, jestteż 
popiersie pierwszego burmistrza Mo¬ 
gielnicy. Harcerze ze Slrykowic (hufiec 
Zwołeń) wśród zebranych eksponatów 
prezentują pasiak obozowy, jaki otrzy¬ 
mali od więźniarki Oświęcimia. 

P rawie wszystkie zastępy przywiozły 
ze sobą utrwalone na taśmie ma¬ 
gnetofonowej wywiady z ludźmi, 
którzy organizowali życie społeczne, po- 
lityczne i oświatowe w pierwszych 
dniach wolności na ziemi radomskiej. 
Część zespołów w trakcie prezentacji 
przedstawiła krótki program poetycko- 
muzyczny. Trzeba zaznaczyć, że w cza¬ 
sie trwania TWO harcerze brali też 
udział w Ogólnopolskim Konkursie Re¬ 
cytatorskim Poezji Patriotycznej. Pięk¬ 
nie zaprezentowały się-również harcerki 
na zaimprowizowanej rewit 40-lecia 
mody polskiej. 

Trudno dokładnie opisać kilkugodzin¬ 
ne zmagania zastępów. Dorobkiem 


wszystkich realizujących XV TWO harce¬ 
rzy i uczniów szkół województwa rado¬ 
mskiego (wśród finalistów było też koło 
zainteresowań z hufca Iłża) są przepro¬ 
wadzone lekcje wychowania obywatel¬ 
skiego, historii, geografii, poznanie his¬ 
torii własnej szkoły, a także zebrane pie¬ 
niądze, które harcerze wpłacili na konto 
Pomnika Matki Polki Wykonana praca 
(np, z odpadów w warsztatach szkol¬ 
nych Scftłoniska Wychowawczego 
w Stawiszynie - ogrodzenie wokół po¬ 
mnika wdzięczności), wreszcie radość 
maluchów, dia których harcerze organi¬ 
zowali zabawy, wykonywali zabawki, 
upominki Zebrane eksponaty wzboga¬ 
cą izby pamięcir gabinety historii i geo¬ 
grafii, kąciki harcerskie. Turniej Wiedzy 
Obywatelskiej w Radomskiem cieszy się 
dużą popularnością nie tytko harcerzy, 
ale i kolegów „cywili". Tak jedni, jak 
1 drudzy przystępują do niego co roku 
z dużym zapałem. 

P rezentacje dobiegają końca. Jury 
udaje się na naradę. Dyskusja jest 
burzliwa. O końcowym wyniku de¬ 
cyduje suma punktów przyznanych 
przez poszczególnych jurorów za pre¬ 
zentację zrealizowanych zadań oraz za 
krzyżówkę. Wreszcie ogłaszają wyniki. 
Trzy pierwsze wyróżnienia otrzymują 
moi faworyci, reprezentacje hufców: 
Warka {zastęp z Zespołu Szkół Ogólno¬ 
kształcących), Zwoleń (zastęp z 10 DH 
im. J. Kochanowskiego ze Szkoły Pod¬ 
stawowej w Strykowicach Górnych), 
Mogielnica (zastęp „Leśni" z Zespołu 
Szkół Ogólnokształcących). Oni pojadą 
w czasie wakacji do JMRD. Wszystkie zes¬ 
poły otrzymały ponadto dyplomy ucze¬ 
stnictwa i aparaty fotograficzne ufundo¬ 
wane przez Wydział Oświaty. Jeszcze 
tylko gratulacje i podziękowanie wszy¬ 
stkim zespołom, piosenka i... do zoba¬ 
czenia za rok - na podsumowaniu XVI 
TWO. 

Ewa Jóźwiak 



Kitkadziesiąt eksponatów zebranych w czasie TWO przez zastęp „Leśnych" w Mo- 
gietnicy wzbogaci szkolne pracownie geografii bistorih lązyka polskiego 


UWAGAy uczniowie szkół noszących Imię Mieszka I, 
J.H. Dąbrowskiego, K. Świerczewskiego, M. Zaruskiego, 
H. Kołłątaja i Komisji Edukacji Narodowej! 



Pragniemy nawiązać korespondencję 
ze szkołami noszącymi imię Mieszka L 
Ciekawi jesteśmy ile jest takich szkół 
w kraju oraz jak ich uczniowie zbteraą 
materiały o tej postaci. Przygotowuje¬ 
my konkurs o naszym patronie, będzie¬ 
my więc wdzięczni za każdą nową infor¬ 
mację o nim* 

Samorząd Uczniowski, 
Szkoła Podstawowa nr 2, 
ul Daszyńskiego 53, Sd-S20 Bogatynia 

Nasza szkoła nosi imię generała Jana 
Henryka Dąbrowskiego. Mamy o nim 
trochę materiałów, ale chcielibyśmy je¬ 
szcze wzbogacić je nowymi informacja¬ 
mi i publikacjami. Bardzo prosimy 
uczniów ze szkół noszących imię tego 


wielkiego generała o nawiązanie z nami 
korespondencji. 

Samorząd Uczniowski, 
Szkoła Podstawowa nr 11, 
ul. Dąbrowskiego 8, 85-158 Bydgoszcz 

Jesteśmy harcerzami Zbiorczej Szko¬ 
ły Gminnej w Nurcu-Stacji. Nasza szkoła 
nosi imię gen. Karola Świerczewskiego. 
Otrzymaliśmy zadanie, którego sami nie 
potrafimy rozwiązać. Mamy nawiązać 
kontakt ze szkołami o takim samym 
imieniu. Wierzymy, że uczniowie tych 
szkół nie zawiodą i napiszą do nas. 

Klasa IVb, zastęp \ „Stokrotki", 
Zbiorcza Szkota Gminna, 
ul. Dzierżyńskiego 6,17-330 Nurzec St. 


Nasza szkoła nie posiada jeszcze swo¬ 
jego imienia. Chcielibyśmy, aby naszym 
patronem został Mariusz Zaruski Nasze 
wiadomości o nim są jednak na razie 
skromne; wiemy, że był harcerzem, po¬ 
etą, żołnierzem i żeglarzem. Prosimy 
więc bardzo uczniów ze szkół noszących 
jego imię O kontakt Z nami. Szczególnie 
zależy nam na informacjach o działal¬ 
ności Mariusza Zaruskiego w Tatrzań¬ 
skim Ochotniczym Pogotowiu Ratunko¬ 
wym. Z góry dziękujemy. 

Uczniowie klasy ^llla^ 
Szkoła Podstawowa nr 1, 
ul Przebendowskiego, 84-100 Puck 

Jestem uczennicą II klasy Liceum 
Ogólnokształcącego im. Hugona Kołłą¬ 
taja w Krotoszynie. Niedługo nasza 
szkoła będzie obchodziła 150-lecie swe¬ 
go istnienia. W związku z tą rocznicą 
otrzymałam zadanie nawiązania kontak¬ 
tu ze szkołami noszącymi imię H, Kołłą¬ 
taja i Komisji Edukacji Narodowej. Mam 
z tym niemało trudności. Proszę więc 
bardzo uczniówztych szkoło napisanie 
do mnie. 

Arieta Bielawska, 


BIURO POD 

• Poszukuję 19, 33, 46-60-64, 73 numerów 
„SM” , 1 nr „PJómyka” i 8-U, IS, 16, 19 
numerów (wszystkie z 1982 r.l 

publikacji z serii Portrety^" oraz książek K. 
Siesickiej, L.M. Montgomery, Z. Nienackiego, 
M. Musierowicz i ionych powieści młodzieżo- 
wycb, Agnieszka Abramczuk, 

• Poszukuję słownika 
aieDiiecka*pDhkiegD i p&dręeznika do języka pil¬ 
skiego dla n kksy LO, Mariola Domagała, 

# Poszukuję 

inionnacji (prospektów, książek, zdję^ć, artyku¬ 
łów) dotycz 4 qrch RoUs Royce^ów oraz atneryka- 
ńskic!i i emopeiskicti ciężarówek, Grzegorz Sta- 
rzyczny, 

# Poszukuję publikacji d tematyce bJpoJogicznej 
m.in.; „Koń Polski’*, „Konny sport*', „Wact- 
mistiz:*’, „Kawalkator" oraz innych. Odkupię je 
lub wymienię na fotosy zespołów muzycznych 
i wokalistów, widokówki z bajohrazami i miasta¬ 
mi i na książki; „Ostatnia noc lata*'-£. Całdweł' 
la, „Posłowie z piątej planety'*, „Rozdroża nau¬ 
ki" - K, Nowiękiej i Z. Jothona,,,Szukam tego 
człowieka" - A. Kłodzińskiej, Aleksandia Kwiat¬ 
kowska, 



15 października ubiegłego roku w so¬ 
botnim „Świecte Młodych" wydruko¬ 
waliście mój list w „Kąciku Przyjaciół". 
Dzięki temu zaczęto do mnie napływać 
mnóstwo listów z całej Polski (mimo że 
prosiłam o to koleżanki i kolegówzlrój- 
mlasta). Drogą korespondencyjną po¬ 
znałam wiele wspaniałych osób. Z oko¬ 
ło dziesięcioma koresponduję do dziś. 
O dziwo, otrzymałam wiele listów od 
chłopców, którzy okazali się wspaniały¬ 
mi kumplami. Naprawdęl Dzięki redak¬ 
cji jestem szczęśliwa. Gdy mam kłopoty, 
sięgam po długopis i już mogę prosić 
o pomoc i wyżalić się przyjacielowi któ¬ 
rego nie widziałam na oczy. 

Na łamach „Kącika Przyjaciół" chcia¬ 
ła bym podz ię kowaó ^ wszy st kim tym, 
którzy do mole napisali ^ którym nie 
odpisałam. Starałam się jak mogłam, 


jednak po 50 listach załamałam się i dla¬ 
tego jeszcze raz szczerze dziękuję 
wszystkim. 

Chcę przy okazji napisać o sprawie 
dziwnej I jednak trochę przykrej. Każdy 
z nadzieję otwiera każdy list A ja czasa¬ 
mi denerwowaiam się. bo otrzymałam 
dziwne listy: „łańcuszki szczęścia" i róż¬ 
ne gry do przepisywania po kilkanaście 
razy. Ludzie, zmiłujcie sięl Otrzymacie 
16 listów z takimi propozycjami i co? ^ 
Przecież nikt nie przepisze tyle razy dłu¬ 
giego listu, na takie bzdury szkoda 
czasu. 

Katarzyna Grajewska z Gdańska 


• Niejestem samotna. Mam dwie przy¬ 
jaciółki. Jednak bardzo pragnęłabym 
z kimś korespondować. Lubię dostawać 
łfsty. To takie wspaniałe uczucie, gdy 
trzyma się w ręku zamkniętą kopertę 
\ wie się, że można ją za chwilę otwo¬ 
rzyć; poznać tajemnicę, jaką ona kryje. 
Uwielbiam książki Makuszyńskiego. Ba¬ 
rdzo chciałabym poznać szczegóły z je¬ 
go życia. Z nie nri niejszym zainteresowa¬ 
niem czytam powieści Sienkiewicza. 
Kiedy przestaję czytać, zaczynam słu¬ 
chać: „Maanamu", ..Lady Pank"IEIvisa 
Presleya, Katarzyna Strzałkowska, 


• Jestem uczennicą I klasy ZSZ 
w Stargardzie Szczecińskim. Zbieram 
znaczki lubię wiersze, uczę się języka 
osperanto, Maria Łuciuk, 

• Kto 

szuka przyjaciela niech napisze do chło¬ 
paka nie pozbawionego wad. Mam 14 
łat, lubię muzykę młodzieżową* Chciał¬ 
bym korespondować z dziewczyną tub 
chłopakiem, którzy są samotni tak jak ja, 
Roman Maciejewski, 

• Mam 15 lat, interesuję się muzyką 
rockową, filatelistykę oraz piłką nożną, 

Beata Kamińska, 



ł . 

I Czjto my jesteśmy wińfii? I 

W mojej klasie nie tylko cliłopcy palą 
papierosy. Niedawno zaczęły Ki palić 
dsewc^y. Tylko kilku chłopców - 
I i^jlepszych uczniów mc wpadło w icn 
nałóg. Pewnego dnia nasza wychowa 
czyni dowiedzkła się o tym i przy ustala¬ 
niu ocen ze sprawowania obiuźyta wszys¬ 
tkim pełącym stopnie. Oczywiście całą 
winą za lę decyzję obarczono nas - prze- 
dwmków papierosów. Dziewczyny 
z klasy namówiły swoich starszych kole¬ 
gów żeby nas pobili, a w klasie od tegp 
czasu nikt się do nas nie odzywa. Czy 
można nas karać za to, że [esteśmymni? 

Paweł ze Szczedna 


z kalectwa 
śmiać się nie wolno 

Chodzę do szóstej klasy. Uczę się dość 
dobrze, ale koledzy uic lubią mnie, po- , 
nieważ przyjaźnię się z kalekim chłop¬ 
cem. Marek jest kulawy. Chłopcy śmieją 
się z niego, kiedy niezdarnie się porusza. 
Sprawiają mu tym wielką przykrość. 
Przecież on nie jest winien swojemu 
nieszczęśdui Zwracam się do wszyst¬ 
kich, którzy dokuczają ludziom niepeł- 
nbsprawaym - muside zrozumieć, że 
kalekom należy się szacunek i pomoc, 
a nie złośliwość i pogarda. 

Jacek z Iławy 

Czytn zastąpić sport? 

Mam 15 lat. Niedawno wróciłam ze 
szpitala. Lekarze zalecają naispokój. Nie 
powinnam się przemęczać. Przed choro¬ 
bą trenowałam piłkę siatkową. Grałam 
nieźle. Co z tego, skoro teraz musiałam 
przerwać treningi. Brakuje ttń ruchu. 
Trudno mi wytrzymać bez sportu. Może 
ktoś poradzi mi, czym mogę zastąpić 
moje sportowe zainteresowania. Czekam 
na listy- Kaśka 


Chcę mieć psa 


Mam 13 lat i (j^ ^ wiek) sporo 

obowiązków. Chodzę do Państwowej 
Szkoły Muzycznej w Działdowie. Należę 
do harcerstwa, uczęszczam na^ zajęda 
kółek przedmiotowych w szkole. Od 
dawna marzę o psiej rasa nieważna, po¬ 
kocham każdego czworonoga. Rodzice 
jednak nie chcą się zgodzić. Jak ich 
przekonać, że pks dałby mi dużo 


radości? 


Kaśka 


OD REDAKCJI; Sama piszesz, że 
masi dużo obowiązków. Popołudnia 
masz zajęte. Rodzice Twoi aa pewno 
pracują. Kto zająłby się pieskiein 
w czasie waszej nieobecności? Jeżeli 
mieszkasz w domkn z ogródkiem, sytu¬ 
acja jest lepsza - pies miałby trochę 
swobody. Jeżeli w blokach, musisz zda¬ 
wać sobie sprawę z kłopotów, jakie Ci 
grożą. Przeczytaj choć jedną książkę 
o psach. Zastanów się, czy podołasz 
wytDzganioin stawianym opiekunom 
zwierząt. Skoro - pomimo wszystko - 
nie wyobrażasz sobie życia bez psa, 
spróbuj przekonać rodziców, że potra¬ 
fisz odpowiednio zaopiekować się 
czworonogiem i jesteś zdolna do zno¬ 
szenia wszelkich niewygód związanych 
z jego wychowaniem. A może O^rtelni- 
cy mają inne rady dla Kaśki? (jt) 


Boję się wyjść 
na podwórko 

Chodzę do kiiisy siódmej. Od dwóch 
bt dokuczają mi koledzy / sąsiedztwa. 
Sq starsi ode mnie i silniejsi. Wykorzys¬ 
tują to, chcąc tiŁiiic fHidporrądkowdć sc- 
bie. Muszę robić to, co mi każą. Popisują 
się dziewczynami. Polega to aa 
lym, że nuiie popyęhająi biją, zmusza ją 
do pi^szeństwa. do lego, tc 

||u&zę się przed nimi ukrj^ać. Boję się 
1 ^. Dlaczego oni ihiite przeHadują? 

Heakk 
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Z yjesż sobie zwyczajnie, Jesz, spis;, 
chodzisz do szkoły, na dyskotekę, 
na basen, n& podwórka, na zbiór¬ 
kę harcerską i nic nie wiesz a tym, że 
Ona się do Ciebie wprowadziła. Zna- 
iazła sobie Ciebie jako dobre mieszka¬ 
nie i Już w nim Jest. Jeszcze siedzi 
cichutko, jeszcze się nie zadomowiła, 
nie urządziła, nie zdobyła przewagk 
A Ty niczego nie przecziłwajęc cho¬ 
dzisz sobie jak zwykie po świecie i my¬ 
ślisz, że Jesteś sWóJ własny. Ałe kiedy 
grasz po południu w piłkę z chłopaka¬ 
mi czujesz, ze coś jest nie tek. Nogi Cię 
wolniej noszą, przestały Cię słuchać. 
Głowa Ci ciąży. Jest Ci wszystko jedno 
czy wygracie, czy przegracie, interesu¬ 
je Cię jedno - żeby wreszcie skończył 
się ten mecz, żeby można było położyć 
się do łóżka, - Ki czort? - myślisz 
sobie. - Co się ze mną dziej©? - A’to 
Ona zaczęta tobą rządzić. Bakteria. 
Mieszka w Tobie, pożywia się Tobą, 
rządzi Tobą. Jeśli masz silny orga¬ 
nizm, a Ona nie jest bardzo groźna, 
jakoś sobie z mą poradzisz. Jeśli Ty 
jesteś słaby, a Ona silna ™ bez lekarza 
i medykamentów rae obejdzie się. 


z sBmym 





’ . Tł, .r, . ;■ „ i 

/• 1.,^* 





^ ■' --.i’. i'.'- 


^ „ „ -.i*. -jy; ,, , - >^Xlf .r -s ^ I »• J. •• 

i- '.'lit'/ 1's. 















fps , -.V . r;r . ■; . ,... f... aJ- I--- ‘ J , ’ ■ . 4"- 5:-TTA-t■ 


Myślę sobie o tej perfidnej działal¬ 
ności rnaleńkiego paskudnego stwo¬ 
rzonka, kiedy obserwuję zmiany za¬ 
chodzące w pewnym znajomym do¬ 
mu. Dom jak dom. Ani specjalnie 
piękny, ani oryginalny. Tak jak każdy 
Inny ma swoje przywary. A to o zmie¬ 
rzchu potrafi się rozjazgotać balkona¬ 
mi -z piętra na piętro przerzucać sobie 
jak piłkę informacje o tym, co się gdzie 
na obiad gotowało, która matka ma, 
i Jakie, kłopoty z dzieciakami, komu 
jakie mięso udało się wystać w kolej¬ 
ce, Kobiety przewieszające się przez 
balkonowe balustrady redagują do 


nośnie ten domowy express wieczor¬ 
ny. A jeszcze później, kiedy się robi 
całkiem ciemno, dom zaczyna podry¬ 
giwać w rytrn rocka. - Dość tego, dość 
tegol Dzieci spać nie mogąf -wyjzuca 
dom protesty ze swego wnętrza, ale 
Jednocześnie przytupuje. Bo jak ma 
tego nie robić, skoro na ławce pod 
jego frontową ścianą muzykuje radio 
na cały gtos. A młodzi fanowi© odpra¬ 
wiają nad nim rockowa nabożeństwo? 


Ale za to jest zdrowy. Ten dom oczy¬ 
wiście, o nim przecież mowa. Wszyst¬ 
ko w nim funkcjonuje jak trzeba, rzad¬ 
ko co się psuje, bo... nie bywa psute. 
Na kiatkach schodowych żyją sobie 
kwiaty i dostają regularnie należną 
porcję wody. Schody i korytarze są 
czysto umyte. Kiedy dozorczyni za¬ 
choruje, cały dom staje do roboty, 
żeby w międzyczasie „nie zarosło 
brudem". 


Byłaby to bardzo optymistyczna 
opowieść, gdyby nie .trzeba w niej 
czasu teraźniejszego zmienić na prze¬ 
szły. Bo dom był zdrowYrale zachoro¬ 
wał. W domu, jak w domu - jedni żyją 
w nim cafe-życie. Inni wyprowadzają 
się po paru latach, na ich miejsce 
przychodzą nowi lokatorzy. A czy moż¬ 
na rozpoznać na pierwszy rzut oka 
w nowym Bakterię? Nie można* Ona 
wygląda niewinnie I musi mieć czas 
na zadomowienie się, okrzepnięcie 
t zorganizowanie własnego zespołu. 
Bo bakterie, jak wiadomo, działają ze¬ 
społowo i bardzo szybko się mnożą. 


Nasza Bakteria szybko skupiła wo¬ 
kół siebie podatne osobniki i zaczęła 
systematyczną pracę nad rozłożeniem 
organizmu domowego. Z korytarzo¬ 
wych roślin zostały kikuty. Sufity zdo¬ 
bią czarne plamy spalonej farby- po¬ 
zostałość po zabawi© w wystrzeliwa¬ 


nie płonących zapałek. Ściany pokry¬ 
wają rpzliczne hasła, od tych, które 
reklamują modne aktuafrłie zespoły 
muzyczne, po te, które bez obawy de¬ 
zaktualizacji rozpowszechniają wiedzę 
o istnieniu narządów płciowych. 
Schody zaściełają łuski po pestkach 
z dyni, ogryzki i świstki papieru. Miesz¬ 
kańcy przemykają się chyłkiem pod 
murami swego domu, który w paro- 
ksyżmie choroby wypluwa oknami 
kubki wody, a zdarza mu się I wyrzucić 
z siebie jajko. Przy pomocy Bakterii, 
oczywiście, i jej kompaniL Winda ośle¬ 
pła straciwszy lustro i żarówkę. Wzbu¬ 
dza litość pokazyjąc głęboki© rany 
w swych drewnianych ściankach. Nie 
wzbudza jak niegdyś zaufania - nie 
można w niej odnaleźć instrukcji, któ¬ 
ra poucza jak korzystać z dźwigu i co 
robić, gdy się zepsuje.,, Często niedo¬ 
maga. Szczególnie zaszkodziło jej os¬ 
tatnio bicie rekordu Gumessa - 17 


Bakterii skaczących w takt odllczonia - 
raz, dwa, trzy - w jej kabinie, w czasie 
Jazdy. 


Dom stał się dla mieszkańców obcy, 
nieprzytulny, mało bezpieczny nawet 
Ponieważ jednak ma silny zdrowy 
organizm, wydawałoby się, że Jest 
szansa na nie podda nie się chorobie. 
Ale okazuje się, że nie Jest to takie 
proste. 


Zdrowy organizm ma do obrony 
przed inwazją choroby przeciwciała, 
a dom? 


Daleka od myśli, że ktokolwiek 
z naszych czytelników mógłby wieść 
życie bakterii, proponuję jednak spra¬ 
wę do przemyślenia z samym sobą. 


EWA DROBNLK 


^"1 


Bakteria z naszego domu chodzi do 
czwartej klasy, jest osobnikiem płci 
męskiej, ma lat dziesięć i kiepską opie¬ 
kę rodzinną. Nie da się jej więc zneu¬ 
tralizować przez mamę i tatę. Wypers¬ 
wadować jej cokolwiek trodr^o, bo 
spogląda niewinnymi oczętami I nie 
przyznaje się do niczego. Nawet przy¬ 
łapać trudno Bakterię i Jej kompanio^ 
nów na chorobotwórczej działalności. 
Małe to, zwinno, szybkie-trudno bie¬ 
gać za czymś takim z mikroskopem. 
Zlać? Bestialstwem byłoby przecież 
bicie małolata. Milicję na tę bakteryjną 
kolonię sprowadzać? Absurd. No 
więc, pozwolić sobie zapaskudzić, 
zdewastować dom, zrezygnować z Je-*, 
go tradycji, dobrych zwyczajów, orga¬ 
nicznego niemal współdziałania we 
wspólnym interesie lokatorskiej spo¬ 
łeczności? Też absurd. 
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Opiekuna Miejsc Pamięci' 
Nił rodowej 
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"apelu dokonano dekoracji sztandarów 
złotymi i srebrnymi medalami „Opiekuna 
Miejsc Pamięci Narodowej"^ Wśród od¬ 
znaczonych znalazły się m.in. sztandary 
Hufca ZHP Leszno im. Bohaterów Puszczy 
Kampinoskiej, Stołecznego Zarządu LOK, 
Klubu Sportowego „Warszawianka". Milo 




T radycją stało się już, że każdego roku 
pod koniec maja Kampinoski Park Na¬ 
rodowy zaludnia się niezwykłymi goś¬ 
ćmi. Tak też było w niedzielę 20 maja br. 
już od wczesnych godzin porannych mel¬ 
dowały się wTruskawiu kilkuosobowe pa¬ 
trole harcerzy, uczniów, pracowników wa¬ 
rszawskich za kład ów pracy, kombatantów, 
żołnierzy... Rozpoczęły stę XVIł Marsze 
Patrolowe Szlakiem Walk i Męczeństwa, 
W lym samym czasie z Innej miejscowości 
i^abnrtłW.i wyruszyły na trasę, znacznie 
dłuższą niż piesza, patrole konne Ludowe¬ 
go Klubu Jeździeckiego i ogniska TKKr 
z Zaborowa. Patrole odwiedzały po drodze 
miejsca Pamięci Narodowej, pobierały zie¬ 
mię uświęcofłą polską krwią, którą nastę¬ 
pnie złożono przy urnie na cinuntarzu 
w Palmirach* A miejsc tych w Puszczy jest 
niemało od mogił bołudeiów powstań 
o.(rodowych poprzez gmby żołnierzy 
Września 1939, do mogił partyzantów i nie¬ 
winnie poinorilowanycłi w czasieokupacji 
IlilJerowskie), Majowe marsze jiatrokiwe 
organl/owai^‘ każdeg<» roku przez Spole- 
< /tiy Komitet, Móremu przewodnU zy Iłro- 
nislaw Slępitvi {na co dzieh wlreprives 
kSW ,,pMsa-Ksią>ka-Kut h") ra/ do roku 
maj.^ pr/yf)omiylei o ly< h, którzy odclali za 
Polskę własne życie. 

PuMklu-ijnle o I? rozpoczęła się n.i 
unenlaizo w P.ilmiiai h główna unu zys 


nam donieść, iż redakacja nasza również 
otrzymała zloty medal Opiekuna Miejsc 
Pamięci Narodowej, którego zdjęcie wraz 
z legitymacją zamieszczamy obok. 

Wzruszającym momentem kampino¬ 
skiej uroczystości było złożenie harcer¬ 
skiego Przyrzeczenia przez najmłodszych 
członków Związku z Hufca Leszno* Druho¬ 
wie składali Przyrzeczenie na dopiero co 
udekorowany złotym medalem sztandar, 
wobec tysięcy zgromadzonych uczestni¬ 
ków manifestacji. „Na słowie harcerza po¬ 
legaj jak na Zawisz/" - słychać głos in¬ 
struktora, hm Zdzisława Wachrtika, po¬ 
twierdzającego przyjmowane kolejno 
przyrzeczenie, W czasie całej uroczystości 
inni druhowie zaciągnęli warty honorowe 
przy mogiłach wybitnych Polaków: Janu¬ 
sza Kusocińskiego - olimpijczyka, Macieja 
Rataja - Marszałka Sejmu, Mieczysława 
Niedziałkowskiego - działacza socjali¬ 
stycznego. Na mogiłaclł i przy ornie z pro¬ 
chami poległych złożono wieńce i kwiaty* 

Po uroczystości w Palmirach'uczestnicy 
marszów, a także zaproszeni goście udali 
się do pobliskiej miejscowości Pociecha na 
żołnierski obiad - grochówkę. Tam też 
odbyły się występy reprezentacyjnego ze¬ 
społu ZHP im. WL S ko raczę wskiego i or¬ 
kiestry wojskowej. Był też czas na spotka¬ 
nie z kombatantami, uczestnikami wojny 
obronnej 1939 r. i walk partyzanckich 
z czasów okupacji* (b) 


tość z udziałem kompanii reprezentacyj¬ 
nej i orkiestry Nadwiślańskich jednostek 
Wojskowych MSW, Honory wojskowe 
odebrał gen. dyw. Wacław jagas - prze¬ 
wodniczący Rady Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa, W czasie uroczystego 


Każdy kto skończył 17 lat może za 
jedne 180 złotych „ruszyć w Polskę". 
Rozpoczęła się już - po raz 27 - akcja 
Autostop. Będzie trwała do 30 wrześ¬ 
nia. Udział w autostopie może brać 
również młodzież poniżej 17 lat, ale za 
zezwoleniem rodziców i pod opieką 
osoby dorosłej* Książeczka autostopo¬ 
wicza kosztuje ISO złotych, a w niaj 
znajdują się kupony na przejazd 2 ty¬ 
sięcy kilometrów, san^ochodowa ma¬ 
pa Polski - jedyna tego typu mapa 
w kraju, która zawiera plany dróg wy¬ 
jazdowych z 49 miast wojewódzkich, 
z naniesionymi ńumarami miejskich 
linii komunikacyjnych. W książeczce 
jest również regulamin. Autostopowi¬ 
cze są ubezpieczeni w P2U od na¬ 
stępstw nieszczęśliwych wypadków. 

Akcje Autostop prowadzą między 
innymi Oddziały PTTK, „Almatur", 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwa Tu¬ 
rystyczne (IT). 2 autostopowej turysty¬ 
ki skorzystało do tej pory 817 tysięcy 
młodych ludzi (w tym przeszło 12 ty¬ 
sięcy cudzoziemców). Przejechali oni 
po Polsce 209 milionów kilometrów 
(jest to równe okrążeniu równika 5211 
razy}* Dla uczczaniaAO-lecla PRL udos¬ 
tępniono młodzieży zwiedzanie muze¬ 
ów i Izb Tradycji LWP (adresy w kslą- 
żaczcel). Z te] też okazji autostop po¬ 
pularyzuje zdobywanie odznak turys¬ 
tycznych „Szlakami Chwały Oręża Pol¬ 
skiego". 

Zlot autostopowiczów odbędzie się 
w dniach 28 i 29 lipce w Tucholi. 

Wypada tylko życzyć szerokiej 
drogi* 


HIMALAJE 
ZE SPRZĄTACZEM 

Na górskich szlakach Nepalu niepo- 
kojąco rosną śmietniska* Co roku przy¬ 
bywają liczne wyprawy, które nie tylko 
zdobywają szczyty, ale \ śmiecą. Zo¬ 
stawiają pojem ni ki, zniszczony sprzęt 
plastikowe opakowania. 

Rząd nepalski postanowił ratovvaAr 
swoje turystyczne atrakcje - wydal 
w 1983 roku zarządzenie, które zobo¬ 
wiązuje każdą wyprawę do engażerwa- 
nia poza tragarzami - przynajmniej 
10 osób do uprzątania Stniccił twkl 









































Owudzieslohtnia poet¬ 
ka - zdjęcie w 
^tucfenckim 


SZKIC 


P roste, metalowe, szprtafne 
łóżko z poodpryskwaną 
farbę, przykryte krotono¬ 
wą narzutę* Na jego ramie dwa 
kilimki - kładła na nich swo 
zflftretyzowano dłonie - bo tu 
zawsze odpoczywała, kierując 
się od drzwi w stronę okna. 
Bardzo skromne, lekkie biura- 
czko, obok - na oparciu krzesła 
- koc przestrzelony kulami 
I wojny światowej. Fotel, w któ¬ 
rym słuchała lektur, szczątki 
biblioteki. W oknie jasnoniebie- 
skie, płócienne zasłony, która - 
jak się okazuje - miały walor 
praktyczny. Niebieskiego nie 
lubią muchy, Na podłodze, nie¬ 
spodziewana w tym surowym 
wnętrzu podkowa, o której się 
mówiło, że jest to największa 
podkowa, od największego ko¬ 
nia na największe szczęście. 
Szafka z kuchennymi naczynia¬ 
mi: pokrywki podwiązane gru¬ 
bym drutem, wśród aiummio- 
wych garnuszków i rondalków 
- srebrna cukiernica i filiżanka 
z cieniutkiej porcelany* Za para¬ 
wanem kącik umywalniany. 
Obok zawieszone dwie laski. 
Jedna zwykła, używana nader 
rzadko, druga biała, nie używa¬ 
na nigdy. 

W pokoju, który opisuję, 
przez trzydzieści Sześć lat mie¬ 
szkała jedna z największych 
polskich pisarek - Kazimiera !ł- 
ła kowiczówna... 

,,Pracownia" Iłłakowiczów- 
ny, bo tak oficjalnie nazwano to 
wnętrze, otwarte w pierwszą 
rocznicę jej śmierci, mieści się 
w Poznaniu przy ul, Gajowej 4. 
Dwa razy w tygodniu udostę¬ 
pniana jest zwiedzającym. Pie¬ 
czę nad nią sprawuje jedna 
z łektorek ffłakowiczówny, tak¬ 
że poetka, pani Łucja Daniele¬ 
wska. 

Kiedy tu przyszłam, pani Łu¬ 
cja oprowadzała po ,,Pracow¬ 
ni" grupę bibliotekarzy. Pow¬ 
szechne zdziwienie budziła 
skromność tego pomieszcze¬ 
nia* Wprawdzie pokój jest spo¬ 
ry, afe przecież służył równo¬ 
cześnie za bibliotekę, sypialnię, 
kuchnię, umywalnię, a także 
miejsce, w którym poetka przyj¬ 
mowała gości, Resztki dawnej 
świetności mieszają się z ubós¬ 
twem prawie. 

U rodziła się w Wilnie około 
1892 r, - dokładna data 
, nie jest znana. Jako dwu¬ 
letnie dziecko była już sierotą. 
Liczyła się i studiowała w War¬ 
szawie, Petersburgu, Oxfor- 
dzie, Krakowie* W czasie I woj¬ 
ny światowej pełniła ochotni¬ 
czo na froncie Służbę siostry 
miłosierdzia. Następnie przez 
dwadzieścia jeden lat, jako 
pierwsza w Polsce kobieta, pra¬ 
cowała w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych i Ministerstwie 
spraw Wojskowych. Była se- 
kretarką marszałka Piłsudskie¬ 
go. Wyjeżdżała za granicę z od- 
crytami popularyzującymi kul¬ 
turę polską. 

Mówiono, że należała do 
najelegantszych kobiet w War¬ 
szawie, Miała wytwornie urzą¬ 
dzona mieszkame i pokojówkę 
w białym fartuszku**. 

■ Po wybuchu łl wojny świato¬ 


wej została ewakuowana wraz 
z MSZ do Rumunii. W 1947 r., 
po wielomiesięcznych stara¬ 
niach wróciła do Polski. Zamie¬ 
szkała w Poznaniu, w wynaję¬ 
tym - jak się to kiedyś mawiało 
- „pokoju przy rodzinie". Mie¬ 
szkała w nim aż do śmierci. 

Życie Kazimiery Iłłakowi- 
czówny, w jej najbardziej twór¬ 
czym, międzywojennym okre¬ 
sie, przebiegało dwoma nieza¬ 
leżnymi torami. Bardzo ważna 
była dla niej praca urzędnicza, 
często podkreślała, że dawała 
jej ona szczególnie dużo satys¬ 
fakcji. To było zajęcie konkret¬ 
ne, wymierne, w sposób oczy¬ 
wisty pożyteczne* Tak pojęta 
„służba", dla psychiki pani Ka¬ 
zimiery wydawała się być bar¬ 
dzo istotna. Poezja była tylko 
dopełnienienn, czymś osobis¬ 
tym p intymnym - zapisem 
chwili, W tym właśnie okresie 
jej twórczość poetycka zyskała 
indywidualność i szczyt formy, 

Iłłakowlczówna jest powszech¬ 
nie znana i podziwiana* Może 
więc tylko przekora będzie jej 
dyktować w dziennikarskich 
rozmowach takie wypowiedzi: 

„p/sanle było dta mnie rozryw¬ 
ką { wypoczynkiem - nie bra¬ 
łam go tak bardzo na serio''{...) 

„...nigdy nie byłam literatką, 
wiersze po prosto pisałam". 

Więcej przyjemności - jaktwie¬ 
rdziła - dawała jej nauka języ¬ 
ków obcych* . 

„Nie wyobraża sobie pani - 
powiedziała w jednym z wy¬ 
wiadów ~ co to jest za satysfak 
cja kiedy uczeń nagłe przemó¬ 
wi obcym językiem, to tak jakby 
kamień przemówił " 

Oponowała, kiedy mówiono, 
że jestpoHglotką, choć świetnie 
znała angielski, rosyjski, fran¬ 
cuski, niemiecki, no 1 oczywiś¬ 
cie grekę I łacinę. Tłumaczyła 
także z węgierskiego i rumuń¬ 
skiego, choć podkreślała, że 
tymi językam i nie włada w spo¬ 
sób zadowalający. 

2 powodzeniem tłumaczyła ' 
m. in. Schillera, Goethego, Diir- 
renmatta, Tołstoja* Do tych 
prac dysta nsuje się w charakte¬ 
rystyczny dla swego poczucia 
humoru, przekorny sposób. 

Oto fragment przemówienia ja¬ 
kie wygłosiła w PEN-Clubie po 
przyznaniu je] nagrody dla tłu¬ 
maczy: 

„Bo wy, koleżanki i koledzy 
tłumaczyć lubicie, a ja nie cier¬ 
pię. Tłumaczą rzetełryle, ucici- 
wle, z jak na/dale; posunjęfą 
Ćrobiazgowością^ ale trochę 
z uczuciem jakbym kamienie 
przenosiła z miejsce na miej¬ 
sce, nic przecie me budując. 

Nie cierpią tłumaczyć i cierpię 
kiedy tłumaczę. Słusznie mi się - ’ TŁT * f * 

zatem na/eż), nagroda’'. JS H CTZCIJlCe SUCliej* , . 


W ielokroć powtarzała, że 
żyje oczami. Zachwyca¬ 
ły ją krajobrazy, barwy. 
Wspominała, że w czasie kwit¬ 
nienia drzew specjalnie jeździła 
aż pod Łomżę, żeby zobaczyć 
jabłoniowy sad. Utrata wzroku 
musiała być dla niej ciosem* To 
dramatyczne wydarzenie skwi¬ 
towała telegramern do pani Da- 
n i el e w$k i e j: „ Operacji zro bić 
się nie da, wypadnie śiepnąć 


Na brzciseczce suchutkieji kruchej jak wosk, 
powiesiłam kójeczkOt mój własny hs. 

Latają siwe wróblej 

!os mój chwiejący się skubią. 

ZiarenlLa czyste, puszyste, szkliste 
krążą tam wieczyście, koUście, 
i rosną pa wiospą dokoła jagody, 

3 jesiepią opadają Uście.., / 

.„Na trzcinecżce suchutkiej - okrągły pierścibaek, 
nie cięższy niż jagoda, nie większy piż dzwopek, \ 

(Ze zbiom Wiersze 

i. 


DO 

PORTRETU 


bez niej'\ Nigdy się nie skarży¬ 
ła, przeciwności losu przyjmo¬ 
wała z niezmąconym spo¬ 
kojem. 

Oto fragment listu do przyja¬ 
ciółki z 1976 r.: „Od kiiku już iat 
nie mogę arii czytać ani pisać, 
a w fym roku zupełnie zaniewi¬ 
działam. Przede od dłuższego 
już czasu moje słówka do ciebie 
pisane byfy obcą ręką. Słuch mi 
też dość słabo dopisuje, poza 
tym mam się dobrze."A w trzy 
fata później: 

„Po utracie wzroku powoli 
tracę słuch I - co najgorsze 
równowagę. Chodzę jak błęd¬ 
na, po nocach bezwiednie 
wstaję i tłukę się po pokoju na¬ 
bijając sobie ficzne guzy. Taki 
nasz los. Ale pomyśt, cośmy już 
w Życiu dobrego miały ." 

Już niedołężna, starała się 
wielkim wysiłkiem woli prze¬ 
strzegać codziennego reżimu. 
Jej maleńkie gospodarstwo by¬ 
ło zorganizowane tak, żeby już 
niewidząca 3 niesprawna, jak 
najwięcej mogła zrobić sama. 
Na biurku, zawsze po tej samej, 
lewej stronie leżał kalendarz 
zwany „jadłospisem" ze szcze¬ 
gółowo rozpisanym planem 
dnia, wizytami, godzinami, lek¬ 
turami itd. 

Dopóki pozwalały na to siły 
był też spacer, choćby najkrót¬ 
szy, w czworoboku rtajbliż- 
szych ulic. Następnie - oczy¬ 
wiście z lektorami - przegląda¬ 
nie gazet, czytanie fragmentów 
ulubionych książek. Mawiała: 
„Dzisiaj dziobniemy sobie 
Iwaszkiewicza^*, 

Miała wspaniałą, starannie 
ćwiczoną pannfęć. Najbardziej 
zależało je] na utrzymaniu kon¬ 
dycji umysłowej* Podkreślała, 
że przez całe życie najważniej¬ 
sze było dla niej myślenie. 
Z biegiem lat wszelka zewnętrz- 
ność, jako nietrwała i ulotna 
przestała mieć dla niej znacze¬ 
nie. W 1947 r. w liście z Sied¬ 
miogrodu napisała: „Mam jak 
najlepszą wolę życia wśród 
swoich z pożytkiem i bez fo¬ 
chów'*. Te słowa wprowadziła 
w czyn z właściwą sobie kon¬ 
sekwencją... 


ZOFIA DOKTOROWiCZ 
Fot. M. Szymański 





Uwietbłata kppphsze. Taki 
strój wyjsctowY obejrzeć moż¬ 
na w gabtocie „Pracowni" przy 
ulicy Gajowej 


Zasiałem 

ziarno 

- wyrosła 
„Kalina" 

LESZNO {PAPl. Kiedy w Krzycku Wiel¬ 
kim (woj. leszczyńskie) pytam o Wiejski 
Teatr Poezji „Kalina", kierują mnie do 
starej szkoły, "w której mieszka Marian 
Niedżwredziński, pedagog, wychowaw¬ 
ca, działacz społeczny, twórca i jedno¬ 
cześnie kierownik artystyczny „Kalin/", 

Pan Niedżwiadziński w rozmowie jest 
oszczędny* 

- Cóż można powiedzieć więcej po¬ 

nad to, co już powiedziano, napisano 
iub przedstawiono w tefewizji. Po pros¬ 
tu przyszło mi pracować w środowisku 
ludzi rozmiłowanych w kulturze, tradycji 
kultywowanej przez ojców i dziadków. 
Zasiałem ziarno i ani się spostrzegłem 
jak wyrosła i niego Ziemia 

rodzi fu dobre plony, bo pracowici na 
niej gospodarzą fudzie. A I fudzi ziemia 
ta wydała interesujących, żeby wspom¬ 
nieć Andrzeja Krzyckiega, poetę rene¬ 
sansowego. Jakże więc można było nie 
przejąć chlubnych tradycji 

Kto przypuszczał, Że skromny zespół 
cecytatorski, założony w 1961 r. przero¬ 
dzi się w fenomen teatralny, o którym 
g łośno będ zi e w całej Po I sce. N i kt z wiej¬ 
skich artystów nie sądził, że tytuł pierw¬ 
szego spektaklu „Kalina czyli obrazki 
wiejskie", a ściślej jego pierwszy wyraz, 
na stałe przylgnie t pozostanie synoni¬ 
mem przeobrażeń kulturalnych podle- 
szczyńsktej wsi Zaważyły mądrość 

przezorność animatora zespołu, który 
ani przez chwlfę nie usiłował wcisnąć 
w ramy wiejskiej sceny dramatów gry¬ 
wanych przez teatry profesjonalne, na¬ 
tomiast wykorzystał zainteresowania 
członków ,,Kaliny" i ich umiłowanie tra¬ 
dycji regionu. 

Sy zaprezentować widzorn skałę 
swych możliwości, proponują dwa 
spektakle: widowisko „Pieczenie Chle¬ 
ba", w którym pięknie dźwięczy gwara 
regionu oraz „Ciriclusa dyalogi o Rze¬ 
czypospolitej" - spektakl wymagający 
od wykonawców najwyższych umiejęt¬ 
ności językowych, 

- Na jednym z posiedzeń Narodowe; 
Ra dy Kultu ry, jej przewoćn iczący - prof. 
Bogdan Suchodolski oświadczył, /ż„Ka¬ 
linę" należałoby zaprezentować na jed¬ 
nym z kolejnych spotkań zamkowych, 
które poświęcone będzie połskiemu tea¬ 
trowi. W tym samym czasie Zarząd 
Główny ZMW, wespół z Towarzystwem 
Kultury Teatralnej postanowili powołać 
scenę „Teatr wsi poiskiej". Zdecydowa¬ 
no jednocześnie, ie inauguracyjny 
spektakl zaprezentuje teatr poezjf ,,Kaf/- 
na". W jednym dniu daliśmy wówczas 
w stolicy dwa spektakle - jeden na sce¬ 
nie teatru „Studio", a drugi przed uczes¬ 
tnikami spotkania zamkowego. Wystę¬ 
py wzbudziły ogromne zainteresowanie 
warszawskiej pubiiczności, a telewidzo¬ 
wie w całej Polsce mieii okazję poznać 
zespół, obejrzeć kitka fragmentów z obu 
speKtak/Ł Zespół zebrał pochlebne opi¬ 
nie wybitnych teatrologów, 

- A tak niedawno zaczynaliśmy - 
mówi pan Marian* - Pierwszy sukces 
odnieśliśmy w }963 r* w Gnieźnie. Po¬ 
tem był Koszałin. Statówa Wola i wiele 
innych miast w Poisce, inauguracja sce¬ 
ny „ Teatr wsi polskiej" była potwierdze¬ 
niem, że wybrana przed laty draga jest 

^ słuszna. 

Dzięki znakomitemu animatorowi, ja¬ 
kim jest Marian Niedżwiadziński, który 
umiał skupić wokół zespołu ok. 30 osób 
w różnym wieku - „Kalina" przetrwała 
i to w nieskażonej formie, ustrzegła się 
przed ciągotami pozowania na drama¬ 
tyczną scenę, co jak wiadomo zgubiło 
już niejeden zespół amatorski. Dzięki 
panu Marianowi teatr potrafi zwyczajne 
wiejskie obrazki poezją malować... 















^,Ada" ma 2,58 m długości M,28 m 
rokości* Waży ^afedwie 40 kg. Może po¬ 
mieścić do 2 osób nałogi. ,,Joła", już nie 
tak malutka (o 5C kg cięższa m ieści za to aż 
4 osoby. Obie są łódkami wiosłowymi, 
wybornymi do rekreacji i wędkowania. 
Kajak - ^^stworzenie^' niestety bezimienne 

- umożliwia ponadto turystykę po rze¬ 
kach i jeziorach. Najokazalszym ze wszys¬ 
tkich tych środków lokomocji wodnej jest 
bez wętpienie „Bez-2'", kabinowy mtm- 
jacht żaglowy {długość 4,17 m, szerokość 

- 1,87 m, masa 150 kg, powierzchnia 
żagli - 7-9 m*), w którego kabinie sę dwa 
stałe miejsca do spania i dodatkowe miej¬ 
sce dla dziecka. Przeznaczenie: rekreacja 
i turystyka po wodach śródlędowych. 

Wszystkie te cuda, wykonane z lamina¬ 
tu, a więc nie wymagające konserwacji. 


są dziełem Przedsiębiorstwa Stoczni Ja¬ 
chtowej PTTK w Augustowie, która po¬ 
nadto, jako jedyne przedsiębiorstwo pań¬ 
stwowe w Polsce, produkuje niezwykle 
atrakcyjne windsurfingi, potocznie zwane 
„deskami", zdobywające na świacie co¬ 
raz większą popularność. 

Bo „deska"' to świetna zabawa: przy 
dobrych warunkach pędzi kilkadziesiąt ki¬ 
lometrów rta godzinę, woda po nogach 
chlupocze, wiaterek owiewa całe ciało, 
kto sprawniejszy - może wykonywać roz¬ 
maite figury, skoki nawet, płynąć na jej 
kanele, na tyłe. Ten sport rozwija wszyst¬ 
kie mięśnie - i brzucha, i pleców, pracują 
nogi, ręce, kręgosłup. Pływają na wind- 
surfingach, wyrabiając gibkość i zwin¬ 
ność, zarówno dorośli jak i dzieci. Dziesię¬ 
ciolatki nawet. 








j 
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A podczas ciszy wystarczy położyć ża¬ 
giel na wodzie i opalać się, leżąc wygod¬ 
nie na „desce". 

W potężnej hali wydziału laminatów 
kadłuby kajaków, łódek i jachcików na 
różnych etapach tworzenia* Formy wypeł¬ 
niane są wodoodporną kolorową żywicą 
poliestrową, następnie nakłada się na nią 
szklaną watę i nasącza ją ponownie two¬ 
rzywem, bardzo dokładnie wałkując. Na 
to idzie kolejna warstwa maty. Od ilości 
tych warstw zależy grubość kadłuba. Nad 
głowami pracujących kłębią się zwoje 
grubych rur wentylacyjnych. Mimo to 
każdego wchodzącego uderza ostry za¬ 
pach przypominający aceton. Ałe podob¬ 
no i do tego można się przyzwyczaić. 

W sąsiedniej, mniejszej hali wytwarza¬ 
ne są windsurfingi. Oczywiście również 


z laminatów, tą sanęi4 metodą.. Do gotowej 
już połówki,,deski" wlewa się następnie 
piankę poliuretanową i przykrywa się ją 
drugą połówką. Pianka rośnie „wygania¬ 
jąc" powietrze i wypełniając szczelnie ca^ 
łe wnętrze, rośnie tak potężnie, że jej nad¬ 
datki aż wyłażą bokami spomiędzy dwóch 
sklejonych części. Trzeba je tylko poobci¬ 
nać, wszystko oczyścić, podpolerować 
i piękna „deska", leciutka (te augustow¬ 
skie ważą od 18do 22 kg), bieluteńka - jest 
gotowa. 

Wystarczy zamocować żagiel z nie chło¬ 
nącego wody dakronu i pomknąć po wo¬ 
dach jeziora. 

Zwiedzamy wydziały: maszynowni, 
malarni, stolarni, w których wykonywane 
są okucia i drewniane części wyposażenia 
- ławki, miecze, stery, wiosła, oglądamy 


wydział montażu. Nagle w jednej z hal 
jakże miły sercu, wspaniały zapach 
drewna. 

Okazuje się, że oprócz nowoczesnych 
łódek z laminatu produkowane są tu także 
zwykłe, poczciwe płaskodenki - spacero¬ 
we wiosłowe łódki z drewnianej sklejki, 
dzięki temu mamy okazję poobcować 
przez moment z tradycyjnym szkutnic- 
cwem. 

Już wkrótce wszystkie „dzieci" augus¬ 
towskiej stoczni, które widzieliśmy tu 
w trakcie powstawania, ujrzymy w pełni 
ruchu, a więc w całym ich pięknie, na 
naszych wodach. 

EWA KOSIŃSKA 
Fotoreportaż: MAREK SZYMAŃSKI 








KTO JEST 

Jeden z wynalazców żelazobetonu, J, 
Monier, był prostym robotnikiem 
w ogrodnictwie I nie znał się na wytrzy¬ 
małości materiałów, Błędnie uwaiał, ie 
żelazną siatkę zbrojeniową należy umie- 
szczać w środku betonowej płyty, a więc 
tam, gdzie nie pracuje ona praktycznie 
(powinno znajdować się bliżej ścian ze¬ 
wnętrznych), Gdy niemiecka firma „We¬ 
iss und Freyfag" nabyła od Moniora licen- 


AUTOREM? 


cję na produkcję wyrobów żelbetowych, 
inżynierowie firmy naprawili błąd Monie- 
ra i umieszczali siatkę zbrojeniową pod 
powierzchnią płyt. W czasie jednej z wizyt 
Monier zauważył to t zwrócił uwagę ro¬ 
botnikom* Gdy Weiss zaczął mu wyjaś¬ 
niać, dlaczego należało właśnie tak postę¬ 
pować, Monier krzyknął; 

- Niech pan powie, kto jest wynalazcą 
tej konstrukcji - pan czy ja? 


Joseph Monier (8.11.1823-T3.03. 
1906), Francuz, z zawodu ogrodnik. 
W 1867 r. opatentował donicę kwiatową 
z betonu zbrojonego siatką drucianą, za¬ 
pobiegającą rozsadzeniu donicy przez ko¬ 
rzenie roślin* W 1869 r. zgłosił patent na 
płytę żelbetową zbrojoną siatką z prętów 
0 5-10 mm (płyta Montera), w 1873 na 
most żelbetowy - pierwszy na świacie 
most żelazo beto nowy wybudowano we 
Francji w 1875 r., w 1875 opatentował 
schody żelbetowe. 

Monier jest uważany za wynalazcę że¬ 
lbetu, chociaż konstrukcje z betonu zbro¬ 
jonego były znane i opisywane w literatu¬ 
rze jeszcze przed 1867 r* (kg) 


Powiedzieli, napisali... 

SIŁA NARODU 

„Pned# wszystkim sSą narodu 
/est /ego fmincdć w ohikmi pt7y- 
sztośd* Jest umw/ętność /edfła- 
czenła s/f w ch wfłl 
stwe / zdolność odtodzonlm more/- 
rtego w drwifi uświedom/ffiit so- 

Jan Oobr«cz:yi1$ki 
przewodniczący Krajowej Rady PRON 















































Dahki0 są kraje i btiskia kraje. 

Gdzie Dżambfe pędzą życie, 

Zieiorte głowy mają, niebieskie ręce mają 
i po morzu pływają w sicie... 

Ten fragment wiersza Edwarda Leara 
żeg^a^^ach D 2 amblach" posłużył czte¬ 
rem krakowskim muzykom nie tylko Jako 
propozycja nazwy zespołu, ale także jako 
założenie programowe tworzenia muzyki 
dalekie] od schematów, niekonwencjo* 
nalnej, będącej połączeniem elementów 
beatu i jazzu. Grupa powstała w marcu 
1969 roku. W jednym z wywiadów Ta¬ 
deusz Gogosz wspommał: i,,,, /a założy¬ 
łem Dżambii! Grali: Horwatb, Wiesław 
Wilczkhwicz na gitarze. Budzi aszek, 
AnioL, -znałeśjAnioła? To byłfenorzysfa, 
graf później z Hagawem, Potem przyszedł 
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Redaguje 
LECH NOWICKI 


DZAMBLE 


Andrzej Zieliński i zapropor)ował mi Skal¬ 
dów... Budz/aszfcow/feź. Nie mieliśmy źa-. 
dnycb perspektyw, trak było u Dżambii 
dobrego wokalisty. Andrzej Zaucha przy¬ 
szedł do zespołu znacznie później, podob¬ 
nie jak Pawlik..." 

Zadebiutowali Dżamble na Jazzie nad 
Odrą w roku'69. Krzysztof Sadowski pisał 
w „Jazzie'^ ... Na sobotnim popołudnio¬ 
wym koncercie zatytułowanym aJazz 
i Rhythm and Bluesa wystąpiły dwa ze¬ 
społy gitarowe: Dżamhle i Bardowie... 
Dżambfe (..J sprawił/ nam n/esfefy za¬ 
wód. Krakowianie przyjechali bez gita¬ 
rzysty, nie mogli zatem wykazać wszyst¬ 
kich swoich rnożl/woscL*, Sytuację rato¬ 
wał A. Zaucha, który dysponuje nie 
tyłko dobrymi warunkami wokalnymi, ale 
i estradowymi". 

Recenzja recenzją... a DżambJe zdobyli 
we Wrocławiu nagrodą specjalną jury, 
natomiast Andrzej Zaucha miano najlep¬ 
szego wokalisty imprezy. Sukcesem zako¬ 
ńczył się także udział zespołu w II Młodzie¬ 
żowy nn Festiwalu Muzycznym (69 rok) - 
Andrzej Zaucha i Dżamble wy graEi w swo¬ 
ich kategoriach. W tym czasie grupa wy¬ 
stępowała w następującym składzie: Je¬ 
rzy Horwath - organy i fortepian, Marian 
Pawlik -gitara basowa, Benedykt Radecki 
- perkusja i Andrzej Zaucha - śpiew 
(świetny kajakarz, dwukrotny mistrz Pol¬ 
ski w tej dyscyplinie sportu). Dżamble 
nagrywali — między innymi dla Studia 
Rytm, uczestniczyli w imprezach beato¬ 
wych (jazzowych. Po krakowskich „Zadu¬ 
szkach" Jan Poprawa pisał: „... grupa fa 
nie może jakoś zdobyć uznania równego 
jej umiejętnościom. Festiwalowy występ 
nie był chyba pod tym względem przeło¬ 
mowy. Osłabiony odejściem perkusisty 
Benedykta Radeckiego zespół nie pokazał 
zbyt wiele nowych propozycji: sprawdził 
się Marian Pawlik na którego radziłbym 
zwrócić baczną uwagę. To talent, który 


trzeba należycie wykorzystać. Kierownik 
zespołu Jeny Horwath dowiódł raz jesz¬ 
cze, że jest na/do/rzaiszy artystycznie. 
W grze obydwu tych muzyków widaó, że 
umiejętnie potrafią połączyć beatową 
ekspresję ze swingiem. Andrze; Zaucha, 
mimo Widocznych jeszcze braków, zrobił 
dobre wrażenie..." Jak widać krytycy nig¬ 
dy Dżambii nie rozpieszczalL., Ten sam 
Jan Poprawa napisał niebawem komen¬ 
tarz do płyty długogrającej Dżambii, pe¬ 
łen kompfamentów, na które zresztą 
wszyscy muzycy zasłużyli.., 

„Wołanie o słońce nad światem" - 
pierwszą płytę Dżambii I - niestety - os¬ 
tatnią uważam za najlepszą w dorobku 
fonograficznym polskich zespołów beato¬ 
wych. Może ona zadowolić zarówno zwo¬ 
lenników muzyki rockowej, jak I jazzowej. 
Jazz-rock w wykonaniu Dżambii daleki 
jest od schematycznych propozycji in¬ 
nych zespołów, adresowany przede 
wszystkim do słuchaczy dojrzałych, po¬ 
siadających skrystalizowany gust INfa pły¬ 
cie dali świadectwo rzetelnego opanowa¬ 
nia instrumentów, bogatej wyobraźni 
muzycznej I gorącego, prawdziwie jazzo¬ 
wego feelingu. W sukcesie tej płyty mają 
także SWÓJ udział muzycy jazzowi zapro¬ 
szeni do wzięcia udziału w sesji nagranio¬ 
wej: Michał Urbaniak, Tomasz Stańko, 
Zbigniew Seifert, Janusz Muniak, Jerzy 
Baru... 

„Ofo przed nami pierwsza płyta Dżam¬ 
bii. Suma talentu i kunsztu wszystkich jej 
autorów - młodych kompozytorów i wy¬ 
konawców, dojrzałych poetów, wybit¬ 
nych so/isfów. Przede wszystkim jednak 
owoc płodnej pasji tworzenia wbrew utar¬ 
tym schematom, pasji pędzącej baśnio¬ 
wych żeglarzy w sicie na dalekie morza, 
zmuszającej krakowskich muzyków za¬ 
mknąć w kompozycjach okruch rzeczy¬ 
wistego świata, pasji DŻAMBII..." (z ko¬ 
mentarza Jana Poprawy z okładki płyty). 


Organizatorzy Rock-Arenyzapewniali 
w materiałach reklamowych, ze w Pozna¬ 
niu spotkają się w tym roku najciekawsze 
polskie zespoły: te już znane i te zdobywa¬ 
jące dopiero popularnośćr że rozbudowa¬ 
na do tej pory część międzynarodowa 
imprezy będzie tym razem mniej okazała. 
Zatem miała być Rock - Arena przede 
wszystkim przeglądem stanu posiadania 
polskiego rocka u progu sezonu festiwa¬ 
lowego, Czy była? 


Piętek, W maja... Aya R.L„ Kapitan Ne- 
mo, Kombi, Marek Btliński, Lombard.., 
Reprezentanci elektronicznego rocka, ru¬ 
tyniarze r debiutanci... Aya powstała za¬ 
ledwie kilka miesięcy temu. Choć zdążyła 
już nagrać parę utworów, nie miała okazji 
do zaprezentowania Ich szerokiej publicz¬ 
ności. Igor Czerniawski ~ instrumenty kla¬ 
wiszowe oraz Jarosław Lach I PawełKukiz 
- gitara śpiew, grający wcześniej w zespo¬ 
le Hak, jeszcze „szukają się" na estradzie, I 



Mam 14 lat, chodzę oo vii Kiasy szkoły podstawowej. Uwielbiam Limahla... 
Przesyłam wam jego portret, który naszkicowałem ołówkiem. 

Mariusz Gajowniczek (Dolice) 



jeszcze nie dysponują atrakcyjnym reper¬ 
tuarem. Kapitan Nemo‘ debiutantem, 
rzecz jasna, nie jest, choć na estradzie 
pokazuje się rzadko. Może dlatego kole¬ 
dzy z zespołu czują się na niej trochę 
niepewnie. Gajkowskiemu udało się wy- 
lansować parę przebojów („Elektroniczna 
cywilizacja", „Po co mówić o tym", 
„Słodkie słowo" „SOS dla planety"}, któ¬ 
re decydują o atrakcyjności jego progra¬ 
mu. Po grupach Aya fi,L. I Kapitan Nemo 
wystąpił zespól Kombi, bijąc na głowę 
poprzedników starannym (czytaj; profes¬ 
jonalnymi) wykonaniem wszystkich 
utworów. Kornbi ma teraz zwolenników 
i... przeciwników. Ci ostatni krytykują gru¬ 
pę przede wszystkim za - ich zdaniem - 
komercyjny repertuar. To prawda, że nie 
wszystkie kompozycje zespołu są jedna¬ 
kowo udane, ale,,, chciałbym słyszeć taką 
„komercję” w wykonaniu jeszcze paru 
polskich zespołów. A już na pewno chciał¬ 
bym słyszeć tak grających paru gitarzys¬ 
tów basowych, perkusistów, gitarzystów 
I „klawiszowców". Marek Biliński zdobył 
popularność tak wielką, że aż... niepraw¬ 
dopodobną, Bisował w Arenlel A ponie¬ 
waż zwycięzcy podobno zawsze mają ra¬ 
cję, więc z krytycznymi uwagami pod 
adresem Marka (mam parę) jeszcze tro¬ 
chę poczekam,,. Lombard (na zdjęciu) nie 
mógł wypaść ile w Poznaniu, wszak to 


jego rodzinne miasto. Ale żarty na bok... 
Przekonuję się do tej grupy coraz bardziej. 
Jej program może zadowolić każdego, kto 
szuka w muzyce rzetelności I konsekwe¬ 
ncji. 

Sobota, W maja... Śmierć Kliniczna, 
Banda I Wanda, Shakin'Oudi, Klaus Mitf- 
foch. Lady Pank. Koncepcja koncertu tro¬ 
chę nieczytelna, ale.,, atrakcyjnych pozy¬ 
cji w nim sporo. Dwie szczególnie - 
Śmierć Kliniczna i Lady Pank. Śmierć Kli¬ 
niczną słyszałem ostatnio w Jarocmle, 
ciekaw więc byłem co i jak gra ten obiecu¬ 
jący zespół. Więc - co? Wychodząc od 
punk-rocka grupa wypracowała sobie 
własny styl, w którym zderzają się ele¬ 
menty reggae^ nowej fali, a nawet punk- 
jazzu. To zdanie z programu Rock-Areny, 
pod któryoi gotów jestem się podpisać. 
Jak gra Śmierć Kliniczna? Naprawdę do¬ 
skonale, przede wszystkim zaś świeżo 
i nowocześnie. Nieba realnymi pom>'słami 
zaskoczyli mnIe„dęCiacY"! Lady Pank dał, 
na pewno jeden z najlepszych koncertów 
w swojej błyskotliwej karierze, jeśH... za¬ 
pomnimy o wykonaniu jednego ut^vonj - 
cóż, wypadek przy pracy.,. Klaus Mitffoch 
potwierdził przynależność do czołówki 
polskich zespołów ^ocko^^'vch. Jeszcze 
nie tak dawno nie miał za sobą publicz¬ 
ności, choć z jak najlepszej strony pokazał 
się na Turnieju Młodych Talentów, uda¬ 


nie zadebiutował na antenie radiowej, 
wygrał plebiscyty „talent rokujący naj¬ 
większe nadzieje" (Non Stop} j „nowa 
nadzieja" {Jazz Forum.) Młoda publicz¬ 
ność zaczyna już chyba rozumieć niełatwą 
muzykę Leszka Janerkl j jego kaiegó^v. 
czego dowodem dobre przyjęcie zespołu 
w poznańskiej Arenie. Tojdna muzyka 
Klausa Mitffocha L.. łatwa, relaksowa, za¬ 
bawna nowej formacji Shakrrr Dudi. Ire¬ 
neusz Dudek and company, gustowmie 
i elegancko ubrani {białe koszule, czarne 
garnitury), dali rock-and-roiłowy show, 
który - po dopracowaniu - może stano¬ 
wić ozdobę każdej imprezy, nie tylko roc¬ 
kowej. Najsłabszym komponentem so¬ 
botniego programu był występ Sand>' 
i Wandy - niestety... 

Niedziela, 20 maja... Azyl P, TSA Neza- 
reth... Hard-rockowe towariystiv-o. Azyl P, 
- jeszcze surowy, TSA - taki sobie i Naza- 
reth — poprawny. Zwolennicy' hard rocka 
byli zapewne usatysfakcjonowani, mimo 
wszystko. 

Ponieważ nie mogę się zo’obvć na 
obiektywną ocenę tej muzyki, poprzesta¬ 
nę na odnotoiiV 3 niu dob.nego przyięcia 
wszystkich wykonawców nleJzie nego 
koncertu. Goście z zagranicy się 

najbardAj... 

\\jejkrłezon festmaii rcckovsvch w rka- 
szym A^raju - zainaugurO'1'1 snv? 






























Przyjęcie 
z przystawkami 


Jeziiorc Siuan-wu w Wankinie od 
wieków należało do najpiękniejszych 
chińskich terenów parkowych. Kolejni 
cesarze na wysepkach budowali pa- 
gody ( pawilony, w wodach jeziora 
hodowano cenne, piękne ryby i nie- 
zwykłe odmiany lotosów i grzybieni. 

W początkach XX wfeku cesarskie 
jezioro stało się ogólnodostępnym te¬ 
renem rekreacyjnym, 

W latach siederridziesiętych jezioro 
skaziły ścjeki. Opustoszały pawilony/ 
zaczęły ginąć rośliny i ryby* . 

przed kilku laty władze Nanklnu 
wpadły na znakomity pomysł: urzą¬ 
dziły wystawne przyjęcie dla dyrekto¬ 
rów tych zakładów przemysłowych, 
które mimo kar i zakazów zatruwały 
jezioro. Zestaw dań był okazały, ale 
składał słę wyłącznie z ryb z jeziora 
Siuan-wu. Goście po pierwszych kę¬ 
sach zaczęli dyskretnie opuszczać salę 
- ryby śmierdziały naftę i chemika¬ 
liami. 

Śmierdzący bankiet okazał się 
„strzałem w d^^eElątkę'^ Siuan-wu 
jest znowu celem niedzielnych wy¬ 
praw 3 ryby z jeziora (już jadałnet) 
trafiają na stoły nankińczyków. (wk) 


Niecodzienny prezent 
otrzymał 
Wielkopolski 
Park Zoologiczny 
od pana 

Witolda Nowackiego 

STRUS... 

SPOD 

CHODZIEŻY! 

Mieszkaniec Budzynia koło Cho¬ 
dzieży ofiarował przywiezłone z Suda¬ 
nu... pisklę strusia afrykańskiego! 
Cenny i drogi ptak znajduje się w tej 
chwili pod troskliwą opieką pielęgnia¬ 
rzy. Mały struś ma wspaniały apetyt, 
a pan Witold obiecał ponownie z Su¬ 
danu przywieźć okazy wzbogacające 
poznańskie zbiory. 


Pies ostatnim 

spadlcobiercą 

OBY ŻYl WIECZNIE... 

Terier, wabiący się Muszkieter, jest 
ostatrrim spadkobiercą 12-milio- 
nowgo majątku (oczywiście w dola¬ 
rach), który został zapisany 161 psom 
przez mHionerkę pochodzenia włos¬ 
kiego, mieszkającą na Florydzie. 

Ostatni spadkobierca żyje w okaza¬ 
łym pałacu, wraz ze służbą. Ta dba 
o niego, jak tylko moźnal Z chwilą 
bowiem, gdy Muszkieter przeniesie 
się do marmurowego grobu w miej-, 
acowym parku, cały majątek przejdzie 
na własność pobliskiego instytutu we¬ 
terynarii, a służba straci pracę. 



i 



Każdy znajdzie tu eoś dła siebie. 
Już wkrótce (ato, nJe brak więc let¬ 
nich akcentów w naszym kąciku; 
zapraszarn przede wszystkim do uszera go wanta wa 
właściwej kolejności letnich obrazków. A poza tym - 
dła cierpliwych - mam bardzo ciekawą łamigłówkę 
z zapałkami, Do zobaczenia za tydzień! 

BEN AKIBAj gospodarz Abrakadabry 


UPORZĄDKUJ! 



To jest jeden rysunek, ale sfotografowany cztery 
razy w różnych momentach jego powstawania. Spe¬ 
cjalnie poprzestawiano kolejność poszczególnych 
„żdjęć" l Twoim zadaniem jest ich prawidłowe upo¬ 
rządkowanie. Oczywiście, pierwszy rysunek będzie 
ten, na którym brakuje najwięcej szczegółów. Do 
dzieła! 



Zad anie _ 

premiowane nr 478 


Po rozwiązaniu krzyżówki Iłtery 
z oznaczonych póf, czytane kolejno 
rzędami poziomymi, utworzą roz¬ 
wiązanie - myśl Novalisa. Rozwiąza¬ 
nie to prześnj w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: Świat 
Młodych", Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane 
nr 478". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród, 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 3) wędrowny poeta 
i pieśniarz celtycki, 6) żyłka w liściu, 
10) rozmokła, gliniasta ziemia, 12) 
kolisty plac, 13) pojedynczy czło¬ 
wiek, osoba, 14) wieko, pokrywa lub 
fiasko, niepowodzeniio, 17) mała 
ifość, odrobinka, 20) naczyore meta¬ 
lowe do gotowania wody 1 parzenia 
herbaty, 22) miejsce zetknięcia się 
w murach poszczególnych cegieł, 
kamieni (przestaw litery w wyrazie 
Pisano), 23) kubeł, 24) maszyna 
z czerpakiem, 27) szmat, płat, 30) 
grała rolę Marusi w serialu ,,Czterej 
pancerni i pies", 33) zawarty w ko¬ 
mórkach roślinnych pęcherzyk wy¬ 
pełniony sokiem komórkowym; wa- 
kuole, 34) barwne plamki na sierści 
niektórych zwierząt, 35) jedno 
z trzech obiadowych, 36) gdacze, 37) 
łąka górska. 

PIONOWO: 1) drapieżnik z rodziny 
kotów, w Polsce rzadki, chroniony, 
2) 60 sztuk, 3) pływający znak nawi¬ 
gacyjny, 4) lokalny władca hinduski, 

6) bydgoskie zakłady radioweł 7) za- 
¥ ■ 

topiony statek, 8) związany pęk zbo¬ 


ża, 9) nocny ptak, 11) spuszczanie 
statku na wodę, 16) miasto w woj, 
włocławskim, nad rzeką Mień, 16) 
zakładka na spódnicy; 18) zatoka M. 
Czerwonego, 13) część zbroi osłania¬ 
jąca tułów, 20) workowata sieć na 
ryby, 21) ... kulszowa czyli ischias, 
26) ... Uśmiechu — przyznawany do¬ 
rosłym przez dzieci, 26) gdyby nie 
skakała, to by nóżki nie złamała, 27} 
brak szczęścia, 28) naszywana na 
dziurę w ubraniu, 23) człowiek do¬ 
świadczony, przebiegły, 30)... naro¬ 
dowa, 31) oszustwo, 32) zabity przez 
Kaina. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 473 
z 54 numeru „Świata Młodych" 
z dnia 5.05.1984 r. 
Lekarstwem na gniew jest mil¬ 
czenie. 


Poziomo: skala, metka, rana, kleks, 
trakt, wada, sfora, chlor, Fast, Ania, 
twórca, Negro, KanaaSj siew, rzep, 
wyjec, seter, imię, lampa, czyny, 
rzeź, klacz, palec. Pionowo: kalafo¬ 
nia, lekarka. Panama, matactwo, 
trawler, arteria, floaz, strop, czereś¬ 
nie, narciarz, kowalik, najemca, sio* 
czna, epitet. 

Nagrody wylosowali: 

Joanna Chochoł - Braniewo, Jacek 
Górecki - Warszawa, Artur Kondrat 
- Radecznica, Urszula Ługowska - 
Warszawa, Piotr Maf orczyk-Często¬ 
chowa, Katarzyna Rozmus - Polko¬ 
wice, Małgorzata Sobierajska - So¬ 
pot, Andrzej Soczówka - Kalina Ma¬ 
ła, Zbigniew Wilczęga - Żory, Ma¬ 
riusz Wiśniewski - Kraków, 


38 punktów 



Jeśli już rozwiązałeś pozostałe zadania i łamigłówki 
dzisiejszej Abrakadabry-weź do ręki ołówek łub długo¬ 
pis (Starannie połącz liniami prostymi kolejne punkty od 
1 do 38. Otrzymasz w nagrodę „własnoręczny "rysunek. 


KTÓRA LICZBA FAŁSZYWA: 10 jest fałszywa; spró¬ 
buj teraz porównywać ze sobą co drugą działkę. ZA¬ 
GADKA STAREGO KRUKA: Kruk mówi wspak: „Ja 
dobrze widzę drugą korbkę od gramofonu, a ty?^" Druga 
korbka od gramofonu znajduje się w kwadracie D-5 
(patrz rysunek). 


PRZEZ DWIE! 

Masz oto przed sobą osiem zapałek. Ułóż z nich cztery 
krzyżyki tak, by każdy składał się z dwóch zapałek. 
Pamiętaj jednak, że zapałkę, którą podniesiesz ł chcesz 
położyć na inną, musisz zawsze przenieść przez dwie 
i tylko przez dwie inne zapałki. Oczywiście, te skrzyżo¬ 
wane liczą się także. 



ODPOWIEDZI 

Z 

POPRZED¬ 

NIEJ 

SOBOTY: 



ko śpJ, Modrzyńska ziewa dystyngowanie, ale tylko wtedy, gdy 
podchwytuje moje spolrzenia (jędzaI) I robi twarz w uśmiech prze¬ 
znaczony dla przewodniczącego Sluchajciekochanl. 

Słuchajcie, kochani... - zaczyna przemówienie pan przewodni¬ 
czący. Kurtyna, 

W poniedziałek rano Sardeńko rozbiera z woźnym D-M scenę, 
klnie, bo przytłukł sobie palec. Głupie wymysły-słyszę-czego to nie 
wycudaczą, lepiej u diable pracować niż w takłej szkole. - Woźny 
oczywiście kiwa głową, A Jakże - wzdycha półgębkiem i zezuje na 
boki, czy kto nie stoi za blisko, bro4 Boże. 

Dziękuję Marysi, dziękuję pani Bożence, daję ci słowo, Katarzyno, 
jest za co - szyłyśmy stroje przez tydzień i to nie ja byłam pierwszą 
szwaczką; pani Bożenka łaskawie rriacha ręką, na zdrowie, rnówL 
Dziękuję wszystkim dzieciom no apelu I wszystkim dorosłym na 
zebraniu. Mnie nikt nie dziękuje, gładzę więc Wagę - Mariannę po 
głowie I oddycłiam z ufgę pdna szczęścia, że już po wszystkim. 
Z kasjerem Tadkiem Mozę pieniądze za bilety: jest dwieście pięćdzie¬ 
siąt złotych oniemdziesiąt groszy. Jakaś małpa wredna^ mówi Tadek 
» oszukała I nie dala złotówkil 

Sejmik fartyści I pomocnicy} decydują się jednomyśfnle na wyjazd 
do teatru (hura, Wagaf), Wojewoda spóźnił się I zły, że nie czekaliśmy 
na niego, protestuje, ale nie udaje mu się zerwać obrad, wldoĆ czas 
jego świetności mija. Chłopakom jest właściwie wszystko jedno na 


co pojadą, dziewczyny patrzą niepewnie - no właśnie, na co? Rozwi¬ 
jam skrzydła, biorę je do siebie na górę, pokazuję programy, opowia¬ 
dam, zachwalam jak baba sery na jarmarku, proponuję. „Sen nocy 
łetnioj" - zapada decyzja, 

W kronice szkolnej zapisano: „Koleżanka (1) Wanda Góraka 
z uczniami klas starszych przygotowała przedstawienie pt, „Kopciu¬ 
szek", które odbyło się w sobotę i w niedzielę w godzinach popołud¬ 
niowych, Na przedstawieniu byli liczni rodzice, zaproszeni goście 
oraz młodzież szkolna, Dochód z imprez przeznaczono na cele 
k u (tura In o -o świa to we ". 

Nic dodać, nic ująć, A ty, Waga, przeszłaś tak oto do historii. 

Reżyseria to nJe dla mnie. Powłóczę nogami ze zmęczenia i ochry¬ 
płam od ciągłego gadania. Byłam scenografem, współautorem dzie¬ 
ła, Inspicjentem, suflerem, apteczką pierwszej po mocy, panną podrę¬ 
czną w pracowni krawieckiej« fryzjerem, charakteryzatorem, głów¬ 
nym księgowym, sprzątaczką J dopustem bożym. Z niewyspania 
(notorycznego) pieką mnie oczy I padam „w noc" zaraz po premierze. 
$pię tysiąc godzin ciurkiem, kiedyś tam się budzę i idę na lekcje 
w jednym kapciu, w drugim bucie, pierwszy raz spóźniona i absolut¬ 
nie obojętna. 

PS. Dorota z Jędrkiem przyszli wieczorem po książkę „do czytania 
z lektury". Kierowniczka powiedziała, że Jędrek ma talent i ta mała 
gęś zauważyła go na wszofki wypbdok. 


PS nr dwa - bardzo dziwne: 

Dorota i Jędrek wynieśli się, przyszła Marysia. Pierwszy raz nie 
chciała niczego słuchać, zwykle ja gadam jak najęta/juź zaczęłam - 
„wiesz, te dzieciaki../', machnęła ręką i wrzasnęła ze złością „do 
diabła z nimf I", a Marysia nigdy nie klnie, słowo daję, potem wyraziła 
niezbyt pochlebną opinię o mojej dojrzałości intelektualnej, psychicz¬ 
nej I życiowej, I kazała zdać sobie sprawozdanie z odwiedzin u kie¬ 
rowniczki, Zacięłam się pozytywnie, a ta na mniel Że jestem głupia 
i nie o plotki chodzi, a o ratowanie ludzi, że, Jezus, Marta, jest źie 
I doszło do strasznego kryzysu, że stosunki w szkole zrobiły się 
okropne i czy ja tego naprawdę nie rozumiem?! Fjne. 

Zaczęłam stękać, plątać się, jąkać t jakoś tam streściłam główny 
wątek, Palej nie było co robić, milczałyśmy i medytowały śpiące 
i durne. A potem z ust mojej sierotki Marysi potoczyła się lawina 
słów. Mówiła i mówiła, do niczego nie doszłyśmy, poszła. Zabrała mi 
pół nocy gadaniem, drugie pół zajęły myśli. A sprawy. Kasku, stoją na 
głowie mniej więcej tak: 

Zabiełłowle są przed decyzją rozwodu. On tej swojej kierowniczki 
nie toleruje 1 nie znosi tak serdecznie, że sam jej widok przyprawia go 
o szewską pasję. Ona jest u kresu wytrzymałości nerwowej, a zacho¬ 
wuje się i pracuje normalnie na zasadzie przyzwyczajenia i mechaniz¬ 
mu robota, 1 jedno i drugie może zawieść w każdej chwili. 


Cdn. 
























































































































































































































ADRES REDAKCJI- ul. Mokotowsko 
00-561 Warszawa. 


ADRES OODZJAtU: ul. Rynek 13; 40-003 Katowice 
(tel. 53-77-33 lelek 0315569). 

RE0'AGUJ€ KOLEGIUM: Stanisław Borowiecki (re¬ 
daktor naczelny), Jerzy Dąbrowski, Ewa Orobnik (;ca 
roctr nscz,)^ Maria Jaworska^ Wanda Kobyłecka 
red. naci.Teresa Maciszewska, Zdzisław Przybylo- 
wski^Sarbore Skórska. Grażyna Szrbeder-Bukowaka 
(zca sakr.red b Marek Szyniańsku Woiciocb Wróble^ 

wski (sekretarz redakcff). 

TELEFONY: 

Red. nsczelny 21-T5-61 Sekr. redakcji 2B-25-48 
Dział Łączności z C^ytetnikami 21-Bi-13 (czynny 
w ^lodz, 11-15). TELEX 81-36-50. 

Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwraca. 
WYDAWCA RSW .^Prasa-ksiązka-Ruch" Młodzieżo¬ 
wa Agencja Wy dawńt^a 00-S64-Warazawan ul. Ko¬ 
szykowy 6A. Teiefony: Dyrektor 2a-09r73, Dział Wy¬ 
dawniczy 29-35-S2.^lnforjnsicii o warunkach i termi¬ 
nach , prenumeraty udzielają wszystkie oddziały 
RS W fłPrasa.-Książka-fEuch"' oraz urzędy pocztowe. 
Opracowanie graficzne: Grażyna Klechnrowska 
^ Opracowanie techniczne: Jerzy Rusak 
Korekta: Irena Ochrymowicz 
Nakład 500 000 

DRUK Zakłady Graficzne Oom Sfowa PoEskiego 
Nr zam. 2103/G. T-S2 



UŚMIECH NUMERU 


- PANIE KOWALSKĄ pański kaszel mj sii^ nJe podobał — mówi 
lehao do pacjenta. 

- Nic na to nie poradzę, panie doktorzo, nłe umiem kaazieó 
lntaczejH,. 

STARSZY PAN dyktuje testament notariuszowi: 

- już zupełnie ostatnim moim życzeniem jest, aby na moim 
pogrzebłe zagrał jakiś znany skrzypekI 

~ A jakie utwory życzy sobie szanowny pan usłyszeć? 

• 

- DZIECI, KTO mi wyjaśni, kim jest babcia? - pyta nauczycielka. 
-- Babcia to taka pani, która opiekuje się dziećmi zupełnie za 

daimo... 
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N igdy w żydu tak nie marzłam, W klasach i „wszędzie^' ciepło, 
u mnie Arktyka. „Nio dochodzi tutoj t nic nio poradzisz" - 
stwierdzi! zdenerwowany Sordońko i poszedł sobie. Jak ,,nie 
dochodzi", to nJe dochodzi g!o wę muru nie przebiję, chuchaniem nto 
rozgrzeję. Wkładam na grzbiet co tylko moina, przebieram pakami 
w pończochach, ekarpotach, butach, siadam tak, chodzę tak, jakoś 
)Qbt. 

Przy piuB dwanaście zoiamałom się. Sordeńko icźl „ Jak niedocho- 


1 


dzi... (zawiesił głos, a ja wstrzymałam oddech, bo wszystko mogło 
być dalej}... jak nie dochodzi, trza coś wykombinowadi" 
i wykombinowałl Przyteszczylt mi z woźnym D-M kozę! Niemędra 
Katarzyno, me wiesz, co to koza? Piecyk. Taki okrągły, źetazny, z rurą. 
Postawili to monstrum na środku pokoju, włożyli do dziury gazetę, 
buchnęło dymem, zaklęli, kazali pani nauczycielce „spróbować 
szczapą", poszli. Nie wiedziałam, czy mam śmiać się czy płakać, szło 
na drugie, pognałam do kotłowni po szczapy. Serdenko, zły jak 
szerszeń, przegoni! mnie z nieparlamentarnym wrzaskiem. Zeszłam 
do piwnicy. Potem powlokłam się na strych. Porąbałam zupełnie 
dobre krzesło (ze złości wybrałam najporządniejsze), zapaliło się. 
„Złapało cugi Nie mówiłem?!" - rozkwitł nazajutrz Serdeńko, kiedy 
zżarty przez wyntuty sumienia przyniósł świlkiem kosz drewna. 
Termometr kichną! t poszedł w górę. Wiwat, koza! Cudo, póki w ntej 
palić! Rano wstaję dygocząca I sina, zęby dzwonią mi na cały pokój, 
w trzy sekundy jestem ubrana i klękam przy tym cudzie z rurą! 
Taszczę z piwnicy węgiel, noszę popiół, brudzę się dokładnie t przysy- 
puję szarym kurzem wszystko dookoła, sprzątam, myję się, rozpa¬ 
czam, czekam wiosny t reżyseruję przedstawienie! 

Baśń ze szczęśliwym - jak na baśń przystało - zakońęzemen\ czyli 
„Kopciuszek". (Oczywiście!). Jestent dobrą wróżką łączącą królewi¬ 
cza Jędrka Sotiwodę z cud popieluszką Dorotą Komornicką. Dorota 
w cywilu nosi nos zadarty do góry, jest śliczne i głupia, Jędrek, cichy 
\ zakochany po odstające uszy, umiera z nioodwzajemnionej miłości. 
A taki by! mądry chłopak do niedawna! Raz (jak Pacynka maktórym) 




dałem mu piątkę z wypracowania, Tego niezgrabnego wiejskiego 
wyrostka stać było na coś od siebie.! to coś było nawet ironią. Jak 
dobrze Jest czasem być nauczycielkąl Cielęca Dorota patrzy na niego 
jednak inaczej - widzi uszy, trochę jeszcze innych mankamentów 
urody, reszta jej nie interesuje. Czemu fajni chłopcy dostają po głowie 
od nijakich dziewczyn? Retoryczne pytanie i ma za mądre,, sadzam 
więc nijaką piękność pod piecem nad miską popiołu, smaruję zadarty 
nos sadzą, targam z całego serca włosy, ziewam przeokropnie- 
niech ma! W usta Jędrka wkładam to i owo od siebie, każępopletusze 
cierpieć i inne takie mementa, siostry i zła macocha dokładają swoje, 
a ten głupi zakochuje się coraz dokładniej! 

Marysia, drugi reżyser i wsparcie debiutanta, pęka ze śmiechu pod 
maską powagi, cieszy się. że przemądrzała Marianna pokazała jej 
niechcący kawałek swojego naiwnego ja. Popielucha nic nie rozumie, 
ale pada wreszcie w ramiona nieprzytomnego ze szczęścia króte- 
wicza. 

Pani kierowniczka klaszcze w dłonie z umiarkowaną aprobatą, 
bacząc pitnie, czy na scenie nie przekroczono progu dozwolonego dla 
nieletnich, pani Wiłgon budzi się z drzemki i omal nie kłania w zagu¬ 
bieniu I niaobecnośct, dziewczyny zazdroszczą Dorocie sławy, chło¬ 
paki nudzą setnie, maluchy wyfą z radości, rodzice nie-artystów 
chrząkają, rodzice artystów mają wypieki z przejęcia I dumy. Serdeń- 


Dokończenie na str. 7 








































































































































































